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C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : N a  1
stro n ie  w iersz  n o n p are lo - 
w y  m k. 60— n a  III s tro n ie  
m k. 50 —  n a  IV  stron ie  
m k. 35 —  N a d e s ła n e  za 
w iersz  g a rm o n to w y  m k. 
75 —  D ro b n e  og łoszen ie  
po m k. 5 za  w y ra z . N a j­
m n ie jsze  d ro b n e  o g łosze­
nie  m k. 30. O g ło sz e n ia  
z a g ra n ic z n e  100$ d ro że j

Z a te rm in o w y  d ru k  og ło­
szeń  a d m in is tra c ja  nie 
o d p o w iad a .

R e d a k c ja  i a d m in is tra c ja  
g łó w n a  m ieśc i się pod  
N r. 4 p rzy  u l. P iłsu d ­
sk ieg o  w  S o snow cu .

A d res i l a  lis tó w  i d epesz  
„ISK R A '*, S osnow iec .

P re n u m e ra ta  w y n o si:
Z  o d n o sz en iem  m iesięczn ie

Z  p rz e sy łk ą  pocztow a 
m k. 175 m iesięczn ie .

O d d z ia ły  w ła s n e :  W  B ę­
d z in ie , w  D ąb ro w ie , w 
S zo p ien icach  i na  G. 
Ś ląsk u .

Dąbrowa, Sienkiewicza 6, Telefon 73.

Dziennik polityczny, społeczny i literacki.
Będzin, Małachowskiego 9, Telefon 84 Sosnowiec, Piłsudskiego 4, Telefon 64.
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w sprawie wywozu żywności 
do Niemiec

odbędzie się dziś, o godz. 6-ęj po południu
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Komu sprawa wygładzania ludności leży na sercu niech przyjdzie!
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Dla m łodzieży  dozwolone.
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„Czarny 
Dżokśej

a trakcy jny  d ram a t cyrkow y w 6 ciu częściach 
od tw arza jący  p rzygody  znakom itego

HARRY BELA.
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’ Rzecz sie wyjaśnia..
Sosnowiec, 23 sierpnia.

Cała powojenna polityka niemieckiej, zarówno wo- 
Anglji zdaje się krzyczeć jennej, jak handlowej, nie- 
w głos na cały świat, że mieckie wpływy w środko- 
cele ideowe, dla których wej Afryce, stojące wpo- 
rniljony ludzi postradało przek marzeniom Anglji 
życie, były tylko pokrywką, połączenia Suezu z Kap- 

l  pod którą ukryto cele isto- stadtem; niemiecka ręka, f tne, nic wspólnego z idea- sięgająca po przez Bałkan 
łami nie mające. i Bagdad ku Indjom wszyst

Niesłychany rozwój floty ko to musiało zostać zni
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szczone, jeżeliby. Anglja za 
lat dziesięć—dwadzieścia
nie miała zejść do roli 
drugorzędnego państwa bez 
znaczenia i wpływów na po­
litykę wszechświatową.

Tak się też stało: An­
glja potrafiła wyciągnąć 
swe kasztany z ognia cu­
dzymi rękami. Wstępując 
do walki w imię obrony 
Belgji, a następnie rzeko­
mo w imię oswobodzenia 
,,małych“ uciskanych na ­
rodów, Anglja ani na chwi­
lę nie traciła z oczu swych 
wielkich celów. Zagarnę­
ła lub zniszczyła flotę nie­
miecką wojenną i handlo­
wą; zabrała niemieckie ko- 
lonje; zagrodziła komuni­
kację Europy z Indjami. 
Jednym słowem dopięła 
tego, że Niemcy nie istnieją 
już dla Anglji jako przeci­
wnik i współzawodnik.

Istnieje jednak inne pań­
stwo w Europie, które w 
najbliższej przyszłości mo­
głoby współzawodniczyć z 
Anglją. Państwem tym jest 
Francja, która, gdyby mia­
ła rozwiązane ręce w Eu­
ropie, to posiadając wspa­
niałą flotę, wielkie i boga­
te kolonje, przedstawiała­
by już dziś niemałe nie­
bezpieczeństwo dla świato- 
burczych celów Anglji. Tę 
Francję należy więc obez­
władnić, i od chwili zawie­
szenia broni cała polityka 
Anglji skierowana jest ku 
temu, by Francja nie mo­
gła korzystać swobodnie 
z owoców swych zwy­
cięstw.

Francja musi być zajęta 
w Europie; nad jej głową 
musi wisieć wciąż miecz 
damoklesowy-niemiecki.

1 tu zbrodnicza działal­
ność Lloyda Georgea znaj­
duje pole do popisu. Po­
pieranie jawne i tajne Nie­
miec oraz pognębianie i 
osłabianie naturalnych so­
juszników Francji stało się 
zjawiskiem codziennym.

bprawa Gdańska, plebi­
scyt na Mazurach, sprawa 
Śląska Cieszyńskiego i 
Górnego, a ‘ w najbliższej 
przyszłości sprawa Wilna 
i wciąż odgrzewana spra­
wa Galicji Wschodniej — 
oto cały szereg ran  zada­
wanych Polsce przez An- 
glję tylko w tym celu, by 
przez osłabienie Polski o- 
słabić Francję.

W ostatnich czasach pra­
sa doniosła o układzie an­
gielsko- niemiecko - bolsze­
wickim, mającym na celu 
odbudowę Rosji przy po­
mocy Anglji i Niemiec. U- 
kład ten, skierowany bez­
pośrednio przeciw nam, a 
pośrednio przeciw Francji, 
jest nowym dowodem zdra­
dy angielskiej.

Całe szczęście, że An­
glja ma swoje kłopoty, 
wzrastające z dnia na 
dzień. I jeżeli polityka jej 
nie ulegnie zmianie, to 
sprzymierzeńcy Anglji bę­
dą zmuszeni zwrócić uwa­
gę na jej pięty achilleso- 
we. A tych pięt, nie licząc 
Irlandji, potwór brytyjski 
ma sproo...

(8.).

Kronika polityczno.
(Z  pism i te leg ram ów  w czo ra j­

szych).

—  D e legac ja  rum uńska  roz­
pocznie rokow ania  z p rz e d s ta ­
wicielami rząd u  sow ietów  w 
W a rsza w ie  w czasie pom iędzy  
12 a 15 w rześn ia  r- b.

—  P ro k u ra to r  generalny  Pol- 
iook zaznaczy ł w parlam encie  
angielskim, że rz ąd  angielski 
jest najzupełnie j zadow olony  
z w yroków  lipskich, k tó re  z a ­
p a d ły  na  p o d s taw ie  p ra w a  n ie­
m ieckiego  i od p o w iad a ją  w y m a ­
ganiom  spraw iedliw ości i są 
d o w o d e m  dobrej woli ze s t ro ­
ny sędziów  niemieckich.

Polic ja  po li tyczna  w Wilnie 
a resz to w a ła  i odesła ła  do W a r ­
szaw y do dyspozycji ministra 
sp raw  w ew n ę trzn y ch  n a s tę p u ­
jących  oficerów armji Bałacho- 
wicza: Józefa G ołubiew a, M i­
kołaja  N iec ie jew skiego , W a ­
c ław a  Lesobidzkiego, W ło d z i­
m ierza  M asłow skiego, H e n ry ­
k a  O nufriewa, W łodzim ierza  
A k sak o w a, P a w ła  M asłow sk ie­
go, P a w ła  S trad ina, W siew o- 
ło d a  Nieciejewskiego, Z y g m u n ­
ta  M akow iejew a, Mikosza L e o ­
narda.

— Posiedzen ie  p l e n a r n e  
cz łonków ligi naro d ó w  o d b ę ­
dzie się w G en ew ie  d. 24 b.m. 
D elegaci polscy: prof. A sk en a -  
zy i Kazimierz Olszowski zn a j­
du ją  się już w  G enew ie. T r z e ­
ci de lega t polski poseł polski 
w Bernie, Modzelewski, w k ró t­
ce już p rzybędzie  do G enew y . 
S k ład  delegacji polskiej u z u ­
p e łn ia ją  sekretarze:  M irosław  
A rc iszew sk i oraz  Tadeusz 
G wiazdowski,  k tó rzy  rów nież  
w króree  przybyć już m ają  do 
G enew y.

— W icehrab ia  Ishii w  sw ym  
piśm ie do Brianda, d o n o sz ą ­
cym  o przyjęciu  przez  ra d ę  li­
gi na ro d ó w  misji, powierzonej 
jej p rzez  ra d ę  najwyższą, zaz ­
nacza, m iędzy  innymi, że ra d a  
ligi zachow uje  zupe łną  sw o b o ­
dę  co do w yboru  p ro ced u ry  
dzia łan ia  i że p ow eźm ie  d e c y ­
zję jednogłośnie . Ishii w yraża  
rów nież  pew ność , że p o szc ze ­
gólne rząd y  p o zo s taw ią  swoim 
przedstaw ic ie lom  zu p e łn ą  sw o ­
b o d ę  sądu.

Rada najwyższa
do rady ligi.

P rezy d en t  ra d y  najwyższej, 
p. Briand, w ysła ł  do p re ­
zesa  ra d y  ligi n a ro d ó w , p. 
lschiiego list, treści n a s tę p u ją ­
cej:

„ R a d a  najwyższa, zeb ran a  w 
P aryżu , p rzy ję ła  n a  p os iedze­
niu w d, 12 sierpnia nas tęp u



ją c ą  rezolucję: R a d a  na jw yż
sza, p rzed  pow zięc iem  u c h w a ­
ły  o us tanow ien iu  granicy p o ­
m iędzy  N iem cam i a Polską na 
G. Śląsku, o d p o w ied n io  do a r ­
tykułu  88 t rak ta tu  w ersa lsk ie­
go, u chw ala ,  s tosu jąc  artykuł 
11 p arag ra fu  3 paktu , p r z e d ­
s taw ić  radzie ligi na ro d ó w  
trudności,  jakie p rzed s taw ia  u- 
s tanow ienie  tej granicy i p ro ­
sić ją, aby  zechcia ła  z a w iad o ­
mić, jakie rozwiązanie p ro p o ­

nuje co do w ykreślen ia  linji, 
której ustanow ien ie  należy  do 
g łó w n y ch  m ocarstw . W o b e c  
sytuacji n a  G. Śląsku, r a d a  li­
gi n a ro d ó w  jes t  p roszoną u- 
znać  tę  sp raw ę  za bardzo  pil­
ną. P rzesy ła jąc  W aszej E k sc e ­
lencji tek s t  tej rezolucji,  m am  
zaszczyt, w  imieniu m ocarstw , 
spec ja ln ie  zw rócić P ań sk ą  u- 
w ag ę  n a  wielką don iosłość  
p rędk ich  o b ra d  ra d y  ligi naro  
dó w  nad  tą  kw estją“ .

dyt w banku, znów  kupuje d o ­
lary, franki, funty, a lbo m arki 
n iem ieckie i znów w  ciągu 
trzech  m iesięcy  ,,za rab ia"  tyle, 
iż w ystarcza  i n a  beztroskliwe 
przeżycie , i n a  odłożenie . I tą  
oto drogą osobnik ów, a jest 
ich w W a rsza w ie  i kra ju  leg 
jon, żyje, o p ły w a jąc  w d o s ta t ­
kach, aż po  dzień dzisiejszy,

dopóki t rw a sp ad ek  kursu
marki.

P o n ie w aż  obecnie  kurs m a r ­
ki polskiej się podnosi, p rze to  
osobnicy, o k tó rych  m o w a p o ­
życzać sobie zaczyna ją  franki, 
do lary  i m ark i  niemieckie, a 
kupują  marki polskie i znów  
zarab iać  b ę d ą  ła tw o  i dobrze, 
nic nie robiąc!

Pomoc dla Rosji.
Zapowiedź wdzięczności bolszewickiej.

W iedeńska  ,,Rothe F ah n e"  
zam ieszcza  ar tyku ł  R ad k a  o 
głodzie i cho robach  w Rosji.

Skarży  się R ad ek ,  że R osja  
takie musi znosić męki, ale 
stokroć więcej jeszcze  w z ru ­
sza go i drażni fakt, że musi 
ona żą d ać  p o m ocy  od burżu 
azji... Chleb i pasz te t  z ręki 
burżu ja  sm ak u ją  jak pio .uny 
i lep sza  jes t  sw ojska kora 
d rzew n a  i n a p e w n o  zd ro w sza  
d la  rosyjskiego czerw onego  o- 
byw ate ia .

T a k  tw ierdzi R adek . Ś w iad ­
czy to  o n ie jednom yślnośc i pa- _ 
nu jące j w rosyjskim sowiec- 
k iem  społeczeństw ie . D o św iad ­
czalnie bow iem  stw ierdz ić  m o ­
żem y, że daleko  lepiej sm a k u ­
ją  p a n o m  re fo rm ato rom  i pa-

Sosnowiec, 23 sierpnia.

nom  zrefo rm ow anym  polskie 
(naprzyk ład) bułeczki i polski 
befsztyczek...

G łó d  i cho roby  w Rosji są 
rzeczą straszną. Jes teśm y ludź­
mi i m usimy im pom ódz. Z r e ­
sztą  nie będz ie  to za  darm o, 
bo  szanow ny p an  R ad ek  ob ie ­
cuje nam  w końcu sw ego ar- 
t j 'ku łu  sow itą  nagrodę.

T w ie rd z i  on, że teraz, dla 
u ra tow an ia  p an o w an ia  sow ie­
tów, go tó w b y  się z sam ym  dja- 
b łem  po łączyć  —  ale gdy  R o ­
sja  znów  stanie na  nogi, p o k a ­
że Europie  co myśli o jej n ę d z ­
nych m ąk ach  cukrach  i s łoni­
n a c h  W te d y  Rosja, zasilona 
burżuazyjnym  pokarm em , p o ­
każe  burżuazji siłę czerwonej 
idei.

Czerwony Krzyż 
a paskarze.

Górny i % i  p i i l u t i j i  przeciw t i n l n i i  Polski.
Wywożona żywność idzie do Niemiec.

Sosnowiec, 23 sierpnia.
ka, protestujący przeciw 
okradaniu i ogładzaniu Pol­
ski w celu tuczenia niem-. 
ców, obecnie, jak nam do­
noszą cały polski

G. Śląsk zaprotestuje

Juk a ź a a  t f f , nic nls ratine?
Ku pouczeniu panów spekulantów i paskarzy

P. St. Tręb ick i w jednej ze 
sw oich b roszur  (Nr. 7, G orzka  
p raw d a ,  w yd. 11) w d osadny  
sposób  zobrazow ał,  jak  pew ne 
k a teg o r je  „obyw ate li"  u nas, 
nic obsolutnie  nie robiąc, m o ­
gą żyć i żyją  kosz tem  sp ad k u  
w aluty . O to  krótka, a p o u cz a ­
jąca  historja.

K orzysta jąc  z przy jaznych  
s tosunków  z w ładzam i k ie ro w ­
niczymi n iek tó rych  instytucji 
f inansow ych, osobnik tak i z y ­
skuje k red y t  w sum ie 100 tys. 
m arek. D zieje  się to, dajm y 
n a  to, I kwietnia 1919 r. Z a  te 
p ien iądze  n ab y w a  9100 dola-

W arszaw a,  22 sierpnia.

rów, p łacąc  w ów czas  po 1 I 
mk. za do lara .

W  trzy  m iesiące  później, 
gdy p rz y szed ł  te rm in  zw rotu  
pożyczki, do lary  by ły  już po  
18 mk., w o b ec  czego sp rz e d a ­
je 6100 do la rów  za blisko 110 
tys mk. i sp łacą  dług w raz  z 
procentam i. P ozosta łe  3000 d o ­
larów  s ta ły  się w ten  sposób  
„zarobkiem ", k tó ry  da ł m o ż­
ność n ietylko dosta tn io  p rz e ­
żyć ow e trzy m iesiące, lecz i 
coś odłożyć na „czarną go ­
dzinę".

N iezwłocznie po  tym  o so b ­
nik ten uzyskuje ponow nie k re ­

Smutna to bardzo rzecz, 
gdy nazwę instytucji, ma­
jącej na celu łagodzenie 
cierpień ludzkości łączymy 
z instytucją paskarzy. Nie­
stety, u nas, w Polsce, 
widocznie wszystko wolno, 
skoro wygładzanie kraju i 
wywóz trzody, bydła i ar­
tykułów żywności do Nie­
miec, odbywa się za po­
średnictwem paskarzy i 
przy pomocy specjalnie na 
ten cel otwartego w S o s­
nowcu oddziału

czerwonego krzyża,
w którym wodzi rej zna­

ny na bruku Zagłębia na­
szego, b. inspektor apro­
wizacji w pow. będzińskim, 
niejaki Cywicki, o którego 
kwalifikacjach w tym kie­
runku mógłby nam wiele 
powiedzieć p. wojewoda 
kielecki.

Pan Cywicki opuścił sta­
nowisko w aprowizacii, ja ­
ko podejrzany o różne nie­
prawidłowości, ale właśnie 
dla tego też cała robota 
oddziału czerwonego krzy­
ża dla celów tuczenia 
niemców wygląda b. po­
dejrzanie.

Przed kilku dniami za­
mieściliśmy artykuł redak­
tora i publicysty górnoślą­
skiego, p. Jana Kowalczy-
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przeciw wywożeniu ma­
sowem u bydła i nieroga­
cizny do Niemiec, gdyż G. 
Śląsk z tego wszystkiego 
nie otrzymuje literalnie nic 
a nic!

Rząd warszawski głuchy 
jest na wołania nasze i 
nie widzi, co się tu dzieje, 
a ta bierność rządu i upór 
doprowadzić mogą łatwo  
do wypadków takich, jakie 
miały m iejsce w Chełmie.

Dowiadujemy się, że lu­
dność Sosnowca, która od 
wielu tygodni pozbawiona 
jest tłuszczów zamierza 
bezwzględnie

siłą przeszkodzić
dalszemu wywozowi do 

Niemiec. Nasze wpływy 
i wezwania do rozsądku 
nie pomogą wiele, gdyż 
społeczeństwo widzi, że 
wszelkie wystąpienia spo­
kojne i rzeczowe są rzuca­
niem grochu na ścianę.

Ze sfer kolejarzy zape­
wniają nas też, że praco­
wnicy kolejowi bezwzględ­
nie nie przyłożą ręki do

zamierzonego wywozu za­
granicę

100 wagonów mąki,
złożonej w magazynach 

kolejowych w Granicy, a 
przeznaczonej na G. Śląsk, 
a właściwie do Niemiec.

Z wiarogodnego źródła 
dowiadujemy się, że rze­
komo zupełnie legalnie 
wywożonych jest jawnie

1000 szt. nierogacizny
dziennie, ile zaś wywozi 

się przez zioloną granicę, 
o tym wie sam Pan Bóg 
chyba.

W sprawie okradania 
Polski przez paskarzy na 
rzecz Niemiec i w sprawie 
udziału w tej czynności 
czerwonego krzyża z p. 
Cywickim na czele odbyć 
się ma dziś o godz. 6-ej 
po południu w i e c  przed 
dworcem wiedeńskim w 
Sosnowcu. Może rezolu­
cje, powzięte przez masy 
wygładzanego ludu zwró­
cą wreszcie uwagę rządu 
na tę sprawę i w ten spo­
sób zapobiegną wypadkom, 
których epilogiem mogłyby 
być rozruchy.

(r.)

KR0H1KA.
Kalendarzyk.

Dziś Filipa.

Jutro Bartłomieja. 
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Przeciw  w yw ozow i świń.
C zy tam y  w „G azec ie  K ie lec ­
kiej".

„W  tych  dniach  ludność 
Skarżvska, rozgoryczona wciąż 
w z ras ta jącą  drożyzną  w y robów  
m asarsk ich  i p rzyp isu jąc  to 
w yw ozow i trzody, uciek ła  się 
do sam o sąd u  a m ianowicie 
g ru p a  m ężczyzn  i kobie t  w ta rg ­
n ę ła  na dw orzec  i w yładow a-

PodpBlatZKB.
POWIEŚĆ.
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W szystko, co usłyszał od Har- 
m anta o tein młodem dziewczę­
ciu zatrzym ał w pamięci, Obec­
nie potrzeba mu było wiedzieć 
czy narzeczona Lucjana chodzi­
ła codziennie do pracowni pani 
A ugusty, o której godzinie wy­
chodziła ze swego mieszkania i 
o której wracała. Przed powia­
domieniem się o tych szczegó­
łach niepodobna mu było uło­
żyć planu.

We w torek zrana wyszedł z 
domu w ubiorze miejskiego po­
słańca i wsiadł na placu Cliehy 
w omnibus, który przystawał 
w pobliżu wyspy św. Ludwika. 
Ubrany z najwyższą staranno­
ścią, stał się posłańcem od stóp 
do głowy, zmieniony do niepo- 
znania. W ysiadłszy z omnibusu 
w pobliżu ratusza, udał się pie­
szo na ulicę de Bourbon Zna­
lazłszy się nieopodal domu, w 
którym  zamieszkiwała Łucja, 
wyjął z kieszeni kaw ałek pa­
pieru i zapisał na nim jej adres

Dziewiąta uderzyła na wieżo­
wym zegarze kościoła sw. Lu­
dwika. M niemany p o s ł a n i e c

wszedł w bram ę domu nr. 9, 
skierował się w podwórze, zw ra­
cając ku okienku odźwiernej.

— Panna Łucja tu  mieszka? 
zapytał, czytając niby adres na­
kreślony na papierze.

— T ak, na szóstem piętrze, 
po lewej.

— Czy jest w domu?
— Zastaniesz ją pan napewno.
Soliveau udał się na schody

i minął pierwsze piętro. Tu je d ­
nak zatrzym ał się chwilę.

— Jeśli ta mała — rzekł — 
nie wyszła o tej godzinie, wi­
doczna. iż pracuje w domu u 
siebie; wychodzi zatem do szwal­
ni jedynie, ażeby odnieść ro­
botę.

Po kilku m inutach zeszedł na 
dół Odźwierna, zajęta przyrzą­
dzaniem śniadania, nie dostrze­
gła go wcale.

XXVII.

Z ulicy Bourbon Owidjusz 
udał się na ulicę św. Hónorju- 
sza, gdzie z łatwością przyszło 
mu odnaleźć zakład pani Augu­
sty. Nazwisko słynnej modniar- 
ki było wypisane wieikiemi 
złoconemi literami przez całą 
długość balkonu.

M niemany posłaniec szedł 
prosto do szwalni i zadzwonił. 
Służący, w liberję przybrany, 
otworzywszy mu drzwi, zapro­
wadził go do panny zarządzają­

cej pracownią, ładnej dziewczy­
ny, ustrojonej według ostatniej 
mody, która zastępowała m ane­
kin, przym ierzając na sobie 
p rzez cały dzień różne toalety 
w ynalazku modniarki,

Soliveau przybrał w rozmo­
wie akcent czystego s y n a  
Owernji.

— Zastałem pannę Łucję? —- 
zapytał, szepleniąc.

— Któż to ta panna Łucja? — 
odrzekła z uśmiechem  zapytana.

— Robotnica, k tóra tu pra­
cuje...

— Ach/ Łucja...
— Tak, właśnie... panna Łu­

cja...
— Nie ma jej... ona bierze 

do domu robotę.
— Mieszka przy ulicy Bour­

bon?
— Tak. . masz pan list do 

niej?
— Nie mam, jej doręczyć prze­

syłką ..
— A!... przesyłkę... od kogo?
— Od pewnego młodego pana.
— Od młodego mężczyzny! 

Ha! ha! rzecz się w ydaje pomi- 
mowolnie... Ta więc świętoszka 
ma stosunki z młodymi pana­
mi — mówiła panna z ironicz­
nym  uśmiechem — takich po­
leceń ja nie przyjm uję. Powiedz 
owemu panu, aby sam jej to 
doręczył. Łucja jest dumną, za­
rozum iałą, nos wr górę zadzie­

ra, przychodzi tu  jedynie, aże­
by odnieść robotę i zabrać ztąd 
nową.

— Dziękuję za objaśnienie — 
rzekł Soliveau, ku drzwiom się 
zwracając.

— A jak  się ów pan nazywa? 
zagadnęła panna ciekawie.

— Nie wiem tego, lecz zdaje 
mi się, że gruba to ryba.

— Tak sądzisz?
— Tak, pani.
Tu skłoniwszy się, nędznik 

ku drzwiom pośpieszył
Panna weszła do salonu przy­

m ierzania sukien, uradowana 
pozyskanem niespodziewanie 
objaśnieniem, co do tej napu­
szonej indyczki, jak  Łucję zw y­
kle nazywała.

W yszedłszy na ulicę, mówił 
sobie Owidjusz:

— Ona jest. widzę, zazdro­
sną... nienawidzi swej koleżan­
ki... będzie można z tego dla 
siebie jakąś korzyść wyciągnąć... 
Nic nie zaniedbujm y — oto mo­
ja dewiza.

Przystanął na trotuarze, roz 
myślając, co mu teraz czynić 
wypada.

— Łucja przychodzi tu tylko 
odnieść robotę — wyszeptał — 
przychodzi zatem w dzień bia­
ły, a wśród dnia "przedsięwziąć 
nic niepodobna. Trzeba mi ze­
brać jeszcze rozleglejsze obja­
śnienia... Lecz kto mi ich udzie­

li? Ma się rozumieć, że owa 
panna ze szwalni... Przez nią 
to znajdę sposób dojścia do 
celu.

I zamiast odejść. Soliveau po­
stanowił bezwłocznie myśl swo­
ją  w czyn wprowadzić, skut­
kiem czego wrócił się do domu 
pani Augusty, przystępując do 
okienka odźwiernej.

W ysłanego za posyłkam i mę­
ża zastępowała żona. przyrzą­
dzając, podobnie jak  odźwierna 
z ulicy Bourbon, śniadanie.

— W ybacz pani, lecz chcę 
cię prosić o małe objaśnienie 
rzekł m niemany posłaniec.

— O cóż chodzi? m
— Powiedz mi pani, o któ­

rej godzinie robotnice pani Au­
gusty  wychodzą z pracowni?

Odźwierna nśm iechnęła się. 
jako  kobieta znająca życie pa­
ryskie i pojmująca, co w tem  
zapytaniu się kryje.

— Pan nie dla siebie pytasz 
mnie o to, wszak prawda? wy­
rzekła.

Owidjusz głośno się roześmiał.

(c. d. n.)
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Wielki obraz w 2-ch serjach.
O d  śro d y  24-go 

d o  n ie d z ie l i  28 b. m .

O d  p ią tk u  19 d o  w to rk u  
23 s ie rp n ia  r. b.

-sza  se rja

w 6 częściach.

l i-g a  se r ja

BICZ
BOŻY

w 6 częściach.
P o tę ż n y  d ra m a t, ro z g ry w a ją c y  się  n a  tle  m a lo w n icze j 

n a tu ry  c u d o w n e g o  W sc h o d u  i E u ro p y .
O b ra z  te n  o sn u ty  je s t  n a  t le  s ły n n e g o  u tw o ru  f ra n ­

c u sk ieg o  p is a rz a  Je rz e g o  O h n e ta .
W  ro li g ł. w y s tę p u je  z n a n a  p ię k n o ść  L u cy  D o ra jn e .

Od pon ied z ia łk u  
do  28-go s ie rpn  a 1 imi
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w  SOSNOW CU.
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w ie lk i se n sa c y jn y  d ra m a t, c u d a  p rz y ro d y  w  6  cz ę śc ia c h , w  roli g łó w n e j £  
w y s tą p i s ły n n y  a rty s ta

Paweł Wegener.
J  O b r a z  t e n  w y w o ła ł  n a d z w y c z a jn ą  s e n s a c ję  i b y ł  d e m o n -  9  

s t r o w a n y  w  k inie  C o lo s e u m  w  W ie d n iu  p rz e z  4 ty g o d -  
ł n ie  z s z a lo n y m  p o w o d z e n ie m .

A N O N S ! O d  p o n ie d z ia łk u  27 b. m ,

8 W Kajdanach Małżeństwa
A N O N S !

w  ro li g łó w n e j i
M IA  M A Y . '  g

ła  w a g o n  św iń. Ś w in ie  te  z a ­
raz  z a rż n ię to  i r o z s p rz e d a n o  
p o  u m ia rk o w a n y c h  c e n a c h .

O  ta k im  s a m y m  fak c ie  d o ­
n o sz ą  z S u c h e d n io w a ,  a p r z y ­
p u s z c z a ją  ró w n ie ż  n iek tó rzy ,  
ż e  ro z e rw a n ie  p o c ią g u  to w a r o ­
w eg o ,  jak ie  się  z d a rz y ło  w  u- 
b ie g ły m  ty g o d n iu  p o d  B u k o w ­
n e m  b y ło  d z ie łe m  ta k ie g o  s a ­
m e g o  a k tu  o b ro n y  p r z e d  b ra -  

k* k iem  po ży w ien ia .  O d e r w a n a  
c z ę ść  p o c ią g u  s k ła d a ła  się z 
w a g o n ó w  z t r z o d ą .  W a g o n y  
te  w y w ró c i ły  się, z a b i ja jąc  
św in ie  i ich  d o z o rc ę .

U staw a o  ochronie lok a­
to ró w  zagrożon a . Z  W a r ­
s z a w y  n a d c h o d z i  w ia d o m o ść ,  
że  u s ta w a  o o c h r o r i e  lo k a to ­
ró w  m a  b y ć  g ru n to w n ie  z m ie ­
n iona. J e d n o  z n a jw a ż n ie jsz y ch  
d o b ro d z ie j s tw  w  te j  sp ra w ie ,  
w e d le  k tó re g o  o ch ro n ie  p o d p a ­
d a ją  lo ka le  p rz e m y s ło w e ,  sk le ­
p o w e  i rękodz ie ln icze ,  m a  b y ć  
u su n ię te .  K r z ą ta ją  się  oko ło  
te g o  w ła śc ic ie le  re a ln o śc i ,  k t ó ­
rzy  s ą d z ą ,  że  n a d s z e d ł  czas, 
w  k tó ry m  m o ż n a  lo k a le  s k l e ­
p o w e  i p r z e m y s ło w e  w y n a jm o ­
w a ć  za ba jo ń sk ie  w p ro s t  sum y, 
n ie  l icząc  s ię  z u p e łn ie  z tym , 
że  w ła śc ic ie l  ta k ie g o  sk lep u  
c zy  z a k ła d u  p r z e m y s ło w e g o  
n a tu ra ln ie  p r z e rz u c i łb y  ca ły  c ię ­
ż a r  p o d w y ż k i  k o m o rn e g o  n a
k o n s u m e n t ó w .

Zjazd w o jew o d ó w . W o ­
b e c  z w o ły w a n e g o  n a  d z ień  26 
s ie rp n ia  w  W a r s z a w ie  g e n e r a l ­
n e g o  z jazd u  w o je w o d ó w ,  m ini- 
s te r ju m  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
ro z e s ła ło  w o je w o d o m  sz c z e g ó ­
ło w y  p r o g r a m  p r a c  z jazdu ,  p o ­
le c a ją c  p rz y g o to w a ć  m a te r ja ł  i 
r e f e r a ty  n a  t e m a ty  w s k a z a n e  
w  p ro g ra m ie .  P r z e d m io te m  o- 
b r a d  m a ją  b y ć  n a s tę p u ją c e  
s p ra w y .  R e d u k c ja  p e r s o n e lu  

^ a d m in is t r a c y jn e g o  w  w o je w ó d z ­
tw a c h  i s ta ro s tw a c h ,  o p r a c o w a ­
n ie  z a s a d  s a m o rz ą d u  w o je w ó d z ­
k iego ,  p o d z ia ł  p a ń s tw a  n a  w o ­
je w ó d z tw a ,  s p r a w a  re p a r t ja c j i  
i n a p ły w u  cu d z o z ie m có w , s p r a ­
w a  z n ie s ie n ia  s tan u  w o je n n e g o  
i u s ta le n ia  p o rz ą d k u  n o r m a ln e ­
g o  w  z w ią z k u  z o g ó ln ą  d e m o ­
bilizacją , z a p r o w a d z e n ie  w o l ­
n e g o  h a n d lu  n a  c a ły m  o b s z a ­
rze  p a ń s tw a ,  k w e s t j r  re d u k c j i  
po lic ji  w  o k rę g a c h  s ta ro ś c iń ­
sk ich , s p r a w a  u s ta w y  m iejsk ie j ,  
o c h ro n a  g ran ic ,  s p r a w a  s p a d k u  

r  w a lu ty  i lo k a ln e  ś ro d k i  d o  jej 
p o d n ie s ie n ia .  O b r a d y  z ja z d u  
ro z o o c z n ą  się  w  p ią te k  o godz . 
10 ej rano .

W olny handel. P o  w e jśc iu  
w  życ ie  r o z p o rz ą d z e n ia  o w o l­
n y m  h a n d lu  z b o ż e m  p rzy sz ła  
kolej n a  in n e  a r ty k u ły ,  a w ięc  
r a d a  n a f to w a  w y p o w ie  się  w  
s p ra w ie  w o ln e g o  h a n d lu  n a f tą  
P .U .Z .A .P .P .  zaś  o t r z y m a ł  p o ­
d o b n e  r o z p o rz ą d z e n ie  co  do  
soli. O d  1 p a ź d z ie rn ik a  p rze j  • 
dz ie  d o  w o ln eg o  h a n d lu  w ęg ie l ,  
m in is te r  s k a rb u  zaś  z ło ży ł  ra  
dzie  m in is t ró w  w n io sek  o z n i e ­
s ien ie  m o n o p o lu  cu k ro w eg o .

O zw ro t żubrów . N ie m ­
cy w czas ie  o k u p a c j i  w yw ieź li  
z B ia łow iesk ie j  p u sz c z y  o s t a t ­
n ie  żu b ry  w  ilości 219 sztuk. 
O b e c n ie  w ięc  ani w  tej p u s z ­
czy, ani w  p o b l isk ie j  R ó ż a ń ­
skiej n ie m a  w c a le  żu b ró w . Mi- 
n is te r ju m  ro ln ic tw a  p o czy n i ło  
s ta r a n ia  u w ie ń c z o n e  już  p o d o ­
b n o  d o b ry m  sk u tk iem , o u z y ­
sk an ie  z p o w r o te m  o d  r z ą d u  
n iem ieck ieg o  o w y c h  219 ż u ­
b ró w .

P a szy  niebrak. N a  t e r e ­
nie  w o je w ó d z tw a  p o le sk ie g o  są  
z n a c z n e  p rz e s t rz e n ie  ł ą k  i pó l 
n ie o b s ia n y c h ,  k tó re  m o g ły b y  
d a ć  w ie lk ie  ilości s iana ,  k tó r e ­
g o  b ra k  w  in n y c h  d z ie ln icach  
R z e c z y p o s p o l i te j  po lsk ie j  t a k  
do tk liw ie ,  z p o w o d u  k a t a s t r o ­
fa lne j  p o s u c h y  d a je  s ię  o d c z u ­
w a ć .  W  ce lu  u n ik n ię c ia  p o ­
ś re d n ik ó w  s p e k u la n tó w  p o ż ą ­
d a n ą  b y ło b y  rz e c z ą ,  b y  in s ty ­
tu c je  p a ń s t w o w e  i sp o łe c z n e  
z a rg a n iz o w a ły  n a  s z e r sz ą  sk a lę  
sk u p  s ia n a  n a  te ren ie ,  w o j e ­
w ó d z tw a  po le sk ieg o ;  e n e rg ic z ­
n a  i n ie z w ło c z n a  a k c ja  w  ty m  
k ie ru n k u  z a c h ę c i ła b y  p r o d u c e n ­
tó w  d o  p rz y g o to w a n ia  w ię k ­
szy ch  z a p a s ó w  paszy .

Produkcja w ęg la . jak
p o d a je  „ P rz e g lą d  g ó rn ic z o -h u ­
tn iczy "  w  k w ie tn iu  r. b. w y d o ­
b y to  w  P o lsc e  660.830 to n n  
w ę g la  k a m ie n n e g o  i 19.449 w ę ­
g la  b ru n a tn e g o .

O w ydajności pracy. G a rść  
c ie k a w y c h  d a n y c h  o w y d a jn o ­
ści p r a c y  n a  k o p a ln ia c h  Z a  
g łę b ia  D ą b ro w s k ie g o  z a m ie śc i ł  
p . S tan .  S karb ińsk i  w  o s ta tn im  
n u m e r z e  „ P rz e g lą d u  G órn iczo -  
H u tn ic z e g o " .  O k a z u je  się, że 
w y d a jn o ś ć  p r a c y  g ó rn ika  od  
ro k u  1912 do  1920 w łą c z n ie  
s p a d ła  p r a w ie  o 50 p ro c .

S tw ie rd z o n o  ró w n ież ,  że  w y ­
d a jn o ś ć  ta  s p a d a  j e d n o c z e ś n ie  
z p o d n ie s ie n ie m  p ła c  z a r o b k o ­
w y c h ,  co  c o  k tó ry c h  n ie m a  w  
a r ty k u le  p. S k a rb iń sk ie g o  s z c z e ­

g ó ło w y c h  d a n y c h ,  w  k a ż d y m  
ra z ie  w y n a g ro d z e n ie  w  o k re s ie  
la t  p o w y ż s z y c h  p o d n io s ło  się  
p r a w ie  15 kro tn ie .

Z  je d n e j  w ię c  s t ro n y  w id z i ­
m y  z n a c z n e  p o d n ie s ie n ie  p ł a ­
cy, z d rug ie j  z aś  je sz c z e  w ię k ­
sze  zm n ie jszen ie  w y d a jn o ś c i  
p r a c y  i jeże l i  z w ró c im y  u w a ­
gę, iż z ja w isk o  to  o b s e rw u je  
się  p r a w ie  w e  w s z y s tk ic h  d z ie ­
d z in a c h  g o s p o d a rc z o  - w y tw ó r ­
czych , z n a jd z ie m y  je d n ą  z 
g łó w n y c h  p rz y c z y n  d ro ż y z n y  
o ra z  d e p re c ja c j i  w a lu ty  nasze j .

U w a ż a m y  też, iż ś rodk i ,  p r o ­
p o n o w a n e  p rz e z  p. S k a rb iń ­
sk iego  c e le m  p o d n ie s ie n ia  w y ­
d a jn o śc i  p r a c y  n a  k o p a ln ia c h  
Z a g łę b ia  n ie  w ie le  p o m o g ą ,  
g d y ż  e le m e n ty ,  p o d  w p ły w e m  
k tó ry c h  je s t  p ro le ta r j a t  nasz ,  
d ą ż ą  w ła ś n ie  d o  teg o ,  a b y  p r a ­
cę  z r e d u k o w a ć  d o  m in im u m , 
n a to m ia s t  w y n a g ro d z e n ie  p o d ­
n ie ść  d o  ta k ie g o  s to p n ia ,  a b y  
w y s ta r c z y ło  ono  n ie ty lk o  d o  
u t rz y m a n ia ,  lecz  .i d o  u ży c ia  
ż y c ia  w  ca łe j  pe łn i .

P o s ie d z en ie  rady m iej­
sk iej w  S o s n o w c u  o d b ę d z ie  
s ię  w e  c z w a r te k ,  dn . 25 s i e rp ­
n ia  r. b. o g o d z .  6 w iecz .

P o r z ą d e k  dz ienny :
1) Z a c ią g n ię c ie  po ży czk i  mk. 

25.000.000 n a  c e le  a p ro w izacy j-  
ne.

2) W  sp ra w ie  p o d w y ż e k  d la  
p r a c o w n ik ó w  m ie jsk ich .

3) W  s p r a w ie  w y p ła c e n ia  
u s t ę p u ją c e m u  ław n ik o w i C a łu -  
n iow i 3 m ie s ię c z n e j  pensji .

4) W  s p ra w ie  w y d a t k o w a ­
n ia  p o t r z e b n y c h  su m  n a  p rze -  
p r o w a d ź e n ie  je d n o d n io w e g o  
s p is u  ludnośc i .

5) W y b o r y  2 c z ło n k ó w  do  
kom is j i  n a u c z a n ia  z a w o d o w e g o .

6) W n io s e k  m a g is t r a tu  w  
sp ra w ie  u s ta le n ia  ź ró d e ł  d o ­
c h o d u  d la  m ias ta .

Centrala aprow izacyjna.
Z. in ic ja ty w y  b a n k u  p r z e m y ­
s ło w c ó w  w  P o z n a p iu  p o w s ta je  
o lb rzy m ia  c e n t ra la  a p r o w iz a ­
cyjna , m a ją c a  n a  ce lu  z a o p a ­
t r y w a n ie  w  ś ro d k i  ż y w n o śc io w e  
G. Ś lą sk a ,  Z a g ł ę b i a  D ą b r o w ­
sk ieg o  i K ra k o w sk ie g o .

C e n t r a la  t a  m a  z a o p a t r y w a ć  
w szys tk ie  b e z  w y ją tk u i z a k ła d y  
p r z e m y s ło w e  i h a n d lo w e  w e  
w s p o m n ia n y c h  Z a g łę b i a c h  i 
ty m  s p o s o b e m  u su n ie  o d  d o ­
s t a w  t a k  k o sz to w n e  p o ś r e d ­
n ic tw o .

M iasto-ogród . W c z o ra j  w 
S o s n o w c u  o d b y ło  się  z eb ran ie ,  
n a  k tó ry m  o m a w ia n o  s p r a w ę  
z a ło ż e n ia  m ia s ta  - o g ro d u  p o d  
O lk u sz e m , g d z ie  p a ń s tw o  m a  
d a ć  g run t ,  las  i p o ż y c z k ę  n a  
b u d o w ę  d o m ó w . B liższe  s z c z e ­
g ó ły  poc łam y  w  tej s p ra w ie  
n ie b a w e m .

W yścigi p ie sz e . W  n ie ­
d z ie lę  o godz .  6 p o  p o łu d n iu  
z w o le n n ic y  sp o r tu  p ie s z e g o  u- 
rządz il i  w yśc ig i.  B ieg  r o z p o ­
c z ą ł  s ię  o d  c u k ie r ń ’ w a r s z a w ­
skiej u l icam i: 3 M aja ,  P i ł s u d '  
sk iego , A le ją ,  u l icam i p rz e z  
P o g o ń ,  D i t lo w sk a  i 3 M aja. 
Z w y c ię s z a ,  o k la s k iw a n y  p rzez  
liczn ie  z g ro m a d z o n ą  p u b l ic z ­
n o ść ,  p rz e b ie g ł  c a łą  p r z e s t r z e ń  
p o  b ru k u  i p o  c h o d n ik a c h  (o- 
ko ło ,  a  m o ż e  z g ó rą  3 k i lo ­
m e t ry )  w  15 m in. 10 sekund .  
N a s tę p n i  u c z e s tn ic y  w y śc ig ó w  
p rzy b ieg l i  d o  m e ty  w k ró tc e  j e ­
d e n  p o  d rugim .

T o w a r z y s tw o  s p o r to w e  o d  
sa m e g o  r a n a  s p r z e d a w a ło  z n a ­
c z e k  n a  p o p a rc ie  sp o r tu .

Bandyta w  roli konku­
renta. U  p p .  X , z a m ie s z k a ­
ły c h  w  S ie lcu , z a c z ą ł  b y v \a ć  
„w y ższy ,  u s to su n k o w a n y  i b. 
b o g a ty  o f ice r" ,  k tó ry  z a k o c h a ł  
s ię  w  na js ta rsze j  p a n n ie  i z o ­
s ta ł  p rz y ję ty .  W y z n a c z o n o  t e r ­
m in  u ro c z y s ty c h  z a rę c z y n ,  n a  
k tó re  p o ro z s y ła n o  zap ro szen ia .  
P rz y s z ły  szczęśc ia rz  w y je c h a ł  
n a  d n i  k i lka  d la  u re g u lo w a n ia  
s p r a w  m a ją tk o w y c h ,  z d rogi 
p r z y s ła ł  j e d n a k  2 d e p e s z e  z 
z a p e w n ie n ie m  m iłości d la  n a ­
rz e c z o n e j  i p o w ro tu  n ie c h y b n e ­

go n a  z a rę c z y n y .  A to li  w  dn iu  
z a rę c z y n  d o  p p .  X .  z ja w i ł  s ię  
a g e n t  po lic ji  k ry m in a ln e j  z W a r ­
s z a w y  i z a p y ty w a ł ,  c zy  n ie  b y ­
w a  ta m  tak i  a  tak i  p a n ,  k tó r e ­
go  p o sz u k u je  p o l ic ja  w a r s z a w ­
ska, g d y ż  nie  je s t  o n  o f icerem , 
lecz  zw y k ły m  b a n d y tą .

„ U s to s u n k o w a n y "  n a r z e c z o ­
ny  p r z e c z u w a ł  w id a ć ,  iż s ą  n a  
je g o  t ro p ie  i u lo tn ił  s ię  p r z e d  
z a rę c zy n a m i.

Spraw y pracow ników .
T - w o  w a r s z a w s k ie  w  N ie m ­
c a c h  z łoży ło  u rz ę d o w i  gó rn i­
c z e m u  w  D ą b ro w ie  w n io sek  o 
zw o ln ien ie  o d  s łu ż b y  w o j s k o ­
w ej k o p a ln ia n y c h  p r a c o w n i ­
k ó w  a p ro w iz a c y jn y ch ,  w y c h o ­
d z ą c  z za łożen ia ,  iż w ra z ie  n a ­
g łe g o  p o b o r u  d o  w o js k a  p r a ­
co w n ik ó w  ty ch ,  u c ie rp ia ła b y  
n a  ty m  s p r a w a  ap ro w iz a c j i  
z a k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h .

P o n ie w a ż  w n io s e k  p o w y ż sz y  
u rz ą d  gó rn iczy  od rzuc ił ,  jako  
n ie u z a s a d n io n y ,  z a r z ą d  t -w a  
w a rs z a w s k ie g o  w y s tą p i ł  ze  
s k a rg ą  d o  d e p a r t a m e n tu  gó rn i­
czo -hu tn iczego .

Ze Strzem ieszyc. W  dn.
19 b. m. o godz . 12 w  n o c y  w  
n ie ru c h o m o ś c ia c h  B ab ińsk iego  
i D o m a g a ły  w y b u c h ł  p o ż a r  z 
p o d p a le n ia .  S t r a ty  w y n o s z ą  2 
m il jony  m a re k .  N a  r a tu n e k  
p rz y b y ły  s t raże :  o c h o tn ic z a  z 
z M a ły c h  i k o le jo w a  z W ie l ­
k ich  S trz e m ie sz y c .  O  godz .  3 
p o ż a r  u m ie jsc o w io n o

W  dn. 14 b. m . n a  rzecz  
s t r a ż y  ogn io w ej  s t rzem ieszy c -  
kiej o d b y ła  s ię  z a b a w a ,  z k tó ­
rej z e b ra n o  63.999 m k., w y d a t ­
ki w y n io s ły  33.395, c z y s ty  zysk  
z a ty m  s ta n o w i ły  30.604 m arki. 
Z e  s p rz e d a ż y  z n a c z k a  n a  t e n ­
że  ce l w  dn. 15 s ie rp n ia  r. b. 
z e b ra n o  13.210 m k. 87 fen. i 1 
rb. Z a  p o p a r c ie  i o f ia ry  s k ł a ­
d a m y  s ta ro p o ls k ie  „B óg z a ­
p ła ć " .

M. Saw icki.
A. ‘Piórecki.
R . K aw ecki.
K . K asprzyk.
V /‘. H a berlęo.

G łos w o ła ją ceg o  na pu­
szczy ... Jak  m a ło  w ł a d z e  n a ­
sze  d b a ją  o w y g o d ę  o b y w a t e ­
li ś w ia d c z y  fak t ,  iż n i e j e d n o ­
k ro tn ie  p rz e z  m ie s z k a ń c ó w  P o ­
goni, K o n s ta n ty n o w a ,  S ro d u ik i  
i o k o l icy  p o ru s z a n a  k w e s t j a  z a ­
t r z y m y w a n ia  p o c ią g ó w  p rz y  
d a w n y m  o rz y s ta n k u  „ G z ic h ó w "  
p o z o s ta ła  d o ty c h c z a s  g ło se m  
w o ła ją c e g o  n a  puszczy .. .

N ie m a  tu  m o w y  o u r z ą d z a ­
niu  fo rm a ln e g o  p rz y s ta n k u ,  z 
te le g ra fam i,  n a c z e ln ik am i  i t.p. 
co n a ra z i ło b y  z a rz ą d  k o le jo w y  
n a  w y d a tk i  n ie p o t rz e b n e ,  idz ie  
tu  w p r o s t  o z a t r z y m y w a n ie  się  
m i e j s c o w y c h  p o c ią g ó w  n a  
j e d n ą  m inu tę ,  a b y  d a ć  m o ż ­
n o ś ć  m ie s z k a ją c y m  w  w y m ie ­
n io n y c h  d z ie ln icach ,  a p r a c u ­
ją c y m  w  s ą s ie d n ic h  m ia s ta c h ,  i 
u c z ą c e j  s ię  m ło d z ie ż y  d o s ta n ia  
s ię  ła tw ie j s z e g o  d o  szkoły  i 
w a r s z ta tu  p racy .

Bile ty m o g ły b y  b y ć  s p r z e d a ­
w a n e  w  p o c ią g a c h  p rz e z  k o n ­
d u k to ró w ,  n a le ż y  j e d n a k  p r z y ­
p u sz c z a ć ,  że  z p rz y s ta n k u  t e ­
go k o rz y s ta l ib y  p rz e w a ż n ie  
sta li  p o s ia d a c z e  b i le tó w  m ie ­
s ięczn y ch ,  to  je s t  ci, k tó rzy  o- 
b e c n ie  co  d z ie ń  t ę  d r o g ę  p i e ­
szo  o d b y w a ć  m u szą .

P oran ien ie. W  u b ie g łą  
n ie d z ie lę  n a  C z a rn e j  D ro d z e  w  
D ą b ro w ie  z n a le z io n o  d e z e r t e r a  
J a n a  G a rn c a rz a ,  k tó ry  w  b ó jce  
ze  sw y m i k o le g a m i  o t r z y m a ł  
k ilka  p c h n ię ć  sz ty le te m .

R a n n e g o  o d w ie z io n o  do  
sz p i ta la  ś w  A n n y .

Pożar. W  u b ie g łą  n ied z ie lę  
p o w s t a ł  z n ie w ia d o m e j  
p r z y c z y n y  n a  s t ry c h u  w  d o m u  
K o k o tk a  w  B ędzin ie  poża r ,  
k tó ry  n a  szczęśc ie  w  p o r ę  s p o ­
s t rz e ż o n o  i ugaszono .

S t r a ty  w y n o s z ą  p ó ł  m il jo n a  
m arek .

K radzieże. Z  m ie sz k a n ia  
J a n a  U rg a c z a ,  p r z y  ul W y s o -  
sokiej Nr. 2 w S o sn o w c u ,  p o d -

cz a s  n ieo b e c n o śc i  d o m o w n ik ó w  
sk rad z io n o  d w ie  o b rączk i  z ło te  
i p ie r śc io n e k  w a r to śc i  o k o ło  
10 tys. mk.

—  Ja n o w i  K o ru s ie w ic z o w i  z 
S o sn o w c a ,  p rz y  k u p n ie  w ó d k i  
p rz y  ul. N iem ieck ie j  Nr. 3 s k r a ­
dz io n o  500 m k.

—  W  u b ie g ły m  ty g o d n iu  
M a je ro w i M a r te n fe ld o w i ,  z a ­
m ie s z k a łe m u  w  B ędzin ie  s k r a ­
dz iono  g a rd e ro b ę ,  w a r to śc i  150 
ty s ię c y  m k . Z a w ia d o m io n a  o 
w y p a d k u  po l ic ja  w s z c z ę ła  p o ­
s z u k iw a n ia  i s p r a w c ę  k ra d z ie ­
ży, A d a m a  P r a d k a  a r e s z to w a ­
ł a  i t o w a r  o d e b ra ła .

OFIAR Y.
Z  okazji  s re b rn e g o  w e s e la  

p p .  M ic h a ło s tw a  L a c h m a n  r o ­
d z in a  F r u c h tm a n ó w  s k ła d a  Mk. 
1000 —  n a  T o w a r z y s tw o  S z e ­
rz e n ia  O ś w ia ty  w ś ró d  M ło d z ie ­
ży  Ż y d o w s k ie j  w  S o sn o w c u .

N a  dz iec i p o  p o le g ły c h  żo łn ie ­
r z a c h  W . P. z łoży ło  T - w o  A k c .  
S te ih a g e n ,  W e r  i S -ka  m a r e k  
1000.

Z ło ż o n o  n a  C z e rw o n y  K rzy ż  
zn a lez io n e  w  b iu rz e  m k. 10L

N a C z e rw o n y  K rzy ż  K a c p e ­
re k  Józef  mk. 100.

Z kraju.
Echa afery Puzappu.
W ielom ilion ow e kaucje.

L w ó w , 22 s ie rpn ia .

O d b y ła  s ię  w  są d z ie  a p e l a ­
cy jnym  sesja , n a  k tó re j  w s k u ­
t e k  o d w o ła n ia  się  t a k  p r o k u r a ­
tora , jak  i o b w in io n y c h  w a f e ­
rz e  p u z a p p o w s k ie j  L e o n a  i N a ­
ta n a  N u ssb a u m ó w , o d  u c h w a ły  
Izby ra d n e j  w  s p ra w ie  w y s o ­
kości kauc ji ,  za  ja k ą  m a ją  b y ć  
w y p u s z c z e n i  n a  w o ln ą  s to p ę ,  
u c h w a lo n o  u w z g lę d n ić  ty lk o  
o d w o ła n ie  p ro k u ra to ra .  S e n a t  
a p e la c y jn y  u ch w a li ł  p o d w y ż ­
szyć  ż ą d a n ą  o d  L e o n a  N u ssb a u -  
m a  k a u c ję  z 2 n a  5 m iljonów , od  
N a ta n a  N u s s b a u m a  z 7 n a .  10 
m il jo n ó w  i z a tw ie rd z i ł  ty lk o  
k a u c ję  w y z n a c z o n ą  s ta ro śc ie  
S w ita lsk ie m u  w  w y so k o śc i  10 
m il jonów . N a  raz ie  ż ą d a n ą  k a ­
u c ję  p ię c iu  m il jo n ó w  z ło ży ł  
ty lk o  L e o n  N u s s b a u m ,  k tó ry  
t e ż  w c z o ra j  o p u śc i ł  m u ry  w i ę ­
z ienne .  D w aj  da ls i  obw in ien i  
p o z o s ta ją  n a  raz ie  n a d a l  w  
w ięz ien m .

Straszna plaga.
L w ó w , 22 s ie rpn ia .

C o d z ie n n ie  prz> w o ż o n y c h  je s t  
d o  L w o w a  d z ie s ią tk i  osób , p o ­
k ą s a n y c h  p rz e z  w śc ie k łe  psy . 
ko ty , a n a w e t  konie .

W śc ie k l iz n a  z a ta c z a  co raz  
s z e rsz e  k ręg i,  a że  p o k ą s a n i  
n ie  z d ą ż ą  p rz y b y ć  d o  kliniki 
p r z e d  z a k a ż e n ie m  c a łe g o  o r g a ­
n izm u , p rz e to  w ie lu  z n ich  u- 
m ie ra  w s t ra sz n y c h  m ę c z a r ­
niach.

Burzliw y w iec urzędni­
ków . W  G r u d z ią d z u  o d b y ł  się 
p rz e d  p a ru  d n iam i b u rz l iw y  
w ie c  u r z ę d n ik ó w  p a ń s tw o ­
w y ch ,  k tó rzy  d o m a g  li s ię  200 
p ro c .  p o d w y ż k i .  N a  z a ła tw ie ­
n ie  ż ą d a ń  w y z n a c z o n o  3 d n io ­
w y  te rm in .

K radzież w  poznańsk im  
m uzeum  w ojsk ow ym . Nie- 
w y k ry c i  d o t ą d  z ło d z ie je  z r a ­
b o w a l i  z m u z e u m  w o jsk o w e g o  
w  P o z n a n iu  w ie le  c e n n y c h  p a ­
m ią te k  h is to ry czn y ch ,  o raz  o d z ­
n ak  w o jsk o w y c h .

Źjazd inw alidów  w  Ło­
dzi. U b ieg łe j  n iedzie li  o d b y ł  
s ię  w  Ł o d z i  z ja z d  d e le g a tó w  
inwalidów- z w o je w ó d z tw a  ł ó d z ­
k iego .

Ceny zb o ża . „D z ien n ik  P o ­
z n a ń s k i"  donosi ,  że w o s t a t ­
n im  ty g o d n iu  p ła c o n o  n a  g ie ł­
dz ie  pozn ań sk ie j  za  ży to  3250 
mk., p szen icę  3550 mk., m ą k ę



żytn ią  70 proc. 4600 mk. a żą ­
dano i 5000 mk., o sp ę  2200  
mk. U rząd z b o ż o w y  z W a r­
sz a w y  p ła c ił je szcze  w y ższe  
ceny. Z a p o trzeb o w a n ie  urzędu  
jednak n ieb a w em  zostan ie  p o ­
kryte, tak że  n a leży  w ó w cza s  
lic zy ć  się  ze  spadkiem  cen.

TELEGRAMI

O G Ł O S Z E N I E .

P a ń s t w o w y  U r z ą d  W ę g l o w y
p o d a je  d o  w iad o m o śc i, ze  o d  d n ia  1-go w rz e śn ia  1921 r. b ę d ą  lic z o n e  n a s tę p u ją c e  c e n y  za  w ę g ie l i k o k s za  l - ą  to n n ę

fran k o  w a g o n  k o p a ln ia  lu b  k o m o ra  g ran iczn a :

P o c h o d z e n ie  w ęg la G ru b y
K o stk a

O rz e c h  1. 
O rz e c h  II.

O rz e c h  III.. Po- 
s p ó łk a ,  G rysik Mień1 P rz e c ię tn ie

W ę g i e l .
K arw iń sk i 9 .500 ,—
G ó rn o ślą sk i 9 .400 ,— 8.950,— 5.750,— 4.700  — 7.420 —
D ąb ro w sk i 7 .100,— 6.750,— 4,300 ,— 3.550,— 5.950 ,—
K rak o w sk i 6*400,— 6.100,— 3.850,— 3.200 — 5.380,—

K o k s :
K arw iń sk i 20.000 ,—
G ó rn o ślą sk i 13.500,—

D o  c e n  w ę g la  k r a jo w e g o  d o lic z a  s ię  10% ty tu łe m  p o d a tk u  k o m u n a ln e g o  n a  t e r e n a c h  b. K o n g re só w k i.

P oznań, 22 sierpnia.
(P rzez te le f.)

D ziś  zastrajk ow ali p racow n i­
c y  k o le jo w i. N a w ę ź le  toruń­
skim  strajkuje c z ę ść  pracują­
cych , na w ę ź le  S kalbm ierzyce  
strajkują w szy scy .

U t ia u iw w lr a w ie .
W arszaw a, 22 sierpnia.

(P rzez  te le f.)
D ziś sta n ę ły  w  W arszaw ie  

tram w aje. P ra co w n icy  zażądali 
40-p rocen tow ej p od w yżk i.

a li.
Paryż, 22 sierpnia.
(T e l. w ł.)

P rasa  socja listyczn a  „H um a- 
n ite “ i „Journal de P eu p le"  s o ­
lidaryzują się  z w ystąp ien iem  
Brianda w  sp raw ie  G. Ś ląska i 
żądają  k ategoryczn ie  przyzna­
nia c a łeg o  o k ręg u  p r z e m y sło ­
w e g o  P o lsc e .

W  d. 7 w rześn ia  socja liśc i 
w y stą p ią  w  izb ie  z in terp ela ­
cją, zw rócon ą  p rzec iw  filonie* 
m ieck im  p lanom  L loyd a G eor- 
gea.

Trockij a 0 . Śląsk.
K op en h aga , 22 sierpnia.

(T e l. w ł.)
N a d esz ło  tu sp raw ozd an ie  z 

p o s ie d z e n ia  so w ie tu  m osk iew ­
sk iego  w  d. 13 sierpnia. Na  
p o sied zen iu  tym  Trockij w y p o ­
w ied z ia ł s ię  p rzeciw k o zw roto ­
w i G . Ś ląsk a  P o lsce , gd yż P o l­
sk a  p o sia d a ją c  G. Ś ląsk , zagra­
ża ła b y  sta le  R osji.

T rock ij za w ia d o m ił zeb ra­
n ych , że  p o g lą d  ten  kom isarzy  
rosyjskich  b ęd zie  zakom uniko­
w a n y  radzie n a jw yższej przez  
C ziczerina.

Przyjazd posła.
W arszaw a, 22 sierpnia.

(P rzez te le f.)
P o se ł polsk i w  M osk w ie  p. 

F ilip o w icz  przyjeżdża na kiika 
dni do W a -sza w y , w  sp raw ach  
b. w ażn ych .

W  p rzejeźd zie  p o se ł za trzy ­
m ał się  w  sp raw ach  jfsłużbo- 
w y ch  w  M ińsku.

Sowieckie żądania.
w arszaw a, 22 sierpnia.

(P rzez te le f.)
P rzed sta w ic ie lstw o  so w ieck ie  

w  W a rsza w ie  w y stą p iło  do  
rządu  n a szeg o  o p o z w o le n ie  
u rząd zen ia  zjazdu w  P o lsce  
cz łon k om  m isji so w ieck ich  z 
innych  p ań stw .

Jak się  korespondent nasz  
d ow iad u je , rząd p o zw o len ia  ta ­
k ieg o  n ie  udzieli.

Choroba regenta.
Paryż, 22 sierpnia.

(P rzez te le f.)
K siążę reg en t serbski A le ­

ksander, b a w iący  w  P aryżu, 
zach orow ał. Stan budzi p o w a ż ­
ne obaw y.

DENDYSTA
I. SZATENSZTEIN

SOSNOW IEC, M odrzejow ska 3 
Godz. przyj, od 10— 12 przed  poł.

„ „ ,» 3—  6 po poł.

9r. Józef Hołacz
d y rek to r pow iatow ego szpitala 

w enerycznego
przyjm uje w  chorobach  w en e  
rycznych  i skórnych od  3 —  7 

godz. p o p o ł. (oprócz św iąt.

B ę d z i n ,  N o w y  R y n e k  3 .
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8 ki. Szkoła Realna Żeńska
H. R za d k ie  w i e ż o w e j

D ęblińska 1
przyjm uje za p isy  co d zien n ie  od  11 —  1. E gzam ;ny 3 1-go 

sierpnia. P o c z ą te k  lekcji 3 w rześn ia.
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Dyrekcja 8 kl. Gimnazjum Żeńskiego
L. Libermanówny

J E B  
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E  
E
E
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w  SOSNOWCU (K ow alska 6 )
zaw iad am ia  Sz. R o d z icó w  i O p iek u n ów , że  zap isy  do  
klas 7-u od b yw ają  s ię  cod zien n ie  w  kancelarji G im n a­

zjum  o d  godz. 10-ej rano do 1-szej p opołudn iu .

Egzaminy 29-go b. m. o godz. 9-ej rano.
= z — ::::: —̂ :.... . ■ e --»- ----------=BEE
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[ W § HI. i
(d aw n iej P o lsk iej M acierzy S zk o ln ej)

■ zapis nowych kandydatek do klas 1, III, IV i VII i 
- rozpocznie się dn. 22 sierpnia.
5 Egzaminy wstępne dn. 30 sierpnia o godz. 8 rano. n

Kancelarja czynną będzie od 10 do 1 po poł.

Baczność!  ̂ ..j  K orzystajcie z  okazji,
bo  tz a s  to  p ie n lą d z li *

T ylk o  d łu go letn ia  firma ”
W SOSfiOWCU, Modrzę- 

* u i r f K V i H M i l  jowska 15 w podwórzu,
która przefasonow uje i fa rb u je  z  najgorszych  ka- 
peluszów , słom kow e oraz filcowe, dam skie, m ę­
skie i dziecinne podług najnow szych modeli.
Jak o  długoletni fachow iec w p ierw szorzędnych 
firm ach krajow ych i zagran icznych , ze św ia­
dectw am i, prow adzę zakład pod w łasnym  kie­
row nictw em , posiłkując się najnow szym i m aszy­
nam i, k tórych  żadna inna firm a nie posiada.

• 2
i * ,  s  
i  * *
D r  §
I *  J -

I *  £■

i  m
fgj [w Sosnow cu , T argow a 12. !g|]
11 Z a p isy  cod zien n ie  od  10 —  13. E gzam iny 29 sierpnia, j f l ]  
|j |]  L ek cje 3 w rześnia.
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KOMUNIKAT.
Ulgdział Apnttdzocyjny Magistratu ri. Sosnow a

zaw iad am ia  n in iejszem  lu d n ość aprow idow aną przy M agistra­
c ie , iż  karty cukrow e na m-c s ierp ień  r. b. w yd aw a­
n e będą W dniach 22 , 2 3  i 2 4  w  od nośnych  podkom isa- 
rjatach P . P. od 8 i pó ł rana do 3 po południu  w n a stęp u ­
jącym  porządku:
kontrolki ozn aczon e Nr Nr. sk lep ó w  1, 2, 3, 4, 23 w W y ­

d zia le  A p row izacyjn ym , D ęb liń sk a  11

Nr. Nr. 6, 7, 8, 9 i 10 w  II-gim P od k o- ? 
m isarjacie P .P . ul. P iłsudsk iego .

Nr. Nr. sk lep ó w  17, 18, 19, 20, 21 i 22 w  III I 
P odkom isarjacie P . P. ul. R en ard ow sk a , 5

„ Nr. Nr. sk lep ó w  11, 12, 13, 14, 15 i 16 | 
w  IV -ym  P odkom isarjacie P. P. ul. O rla. I

T Ę C Z A «  ?  ?  7
w pudełku

Munistrz I elektryknrze
z d łu go letn ią  praktyką obznajm ieni z ruchem  elektrow ni, 
p rzep row ad zan iem  n a p ow ietrzn ych  s ie c i do 35000 w o ltó w , 
kabli p od ziem n ych , instalacją  m otorów  w  przestrzen iach  
zagrożon ych  gazam  , naw ijan iem  i ob słu gą  du żych  m otorów  

POTRZEBNI SĄ ZARAZ NA STAŁE.
P ierw szeń stw o  m ają g ó rn o ślą za cy, pracujący w  ko- 

p aln iach  w ę g lo w y c h  z w y b u ch o w ym i gazam i i p osiad ający  
u p ow ażn ien ie  z U rzędu g ó rn iczego  do pracy w  kopalni.

M ieszkanie, o p a ł i św ia tło  w  naturze, ap row izacja  
zap ew n ion a.

O d p isy  w y zw o leń , św ia d e c tw  praktyki i w arunki 
p ła c y  n adsyłać: B orysław , P rem ier E lektrow nia.

W GIMNAZJUM 
W. Replińskiej w Będzinie

egzam in y  i popraw ki od  1 w rześnia; 
kancelarja czynna od  1 1 do 1 i od  4 do 6.

D y r e k c j a .

OKULISTA 
D-r m edycyny

L. CW1BAK
przeprow adził się do innego m ie­
szkania w BĘDZINIE na ulicę Są- 
czew ską Nr. 4 ł p iętro , tuż 

obok S tarostw a. 
O rdynuje w chorobach  ocznych 
od 12 —  2 p rzed  połud. i od 5 
— 7 po poi. W niedziele i św ię ­

ta  od 10— 12 p rzed  połud.

Lekarz

D r. J . F erb er
b. o rdyna to r szpitala w iedeń­
skiego p r z y j m u j e  od godz. 

1 0 — 12 i 3 —5 
Będzin, Hotel Bristol.

D o s z u k u je  s ię  na  s ta łe  in tro lig a to ra  p ła t­
n eg o  w e d łu g  n o rm  p rz y ję ty c h  w  tu ­

te jsz y m  p rz e m y śle , E le k tro w n ia , S osno-
w iec  S ie n k ie w ic z a  N r. 11._______________
J A o m  K o in iso w o -H a n d lo w y  „Polonja** 

S o sn o w iec , M iła  4 sp rz e d a je  w o r­
kam i ze  sk ła d u : m ąk ę  a m e ry k a ń sk ą , k a -  • 
szę ję c z m ie n n ą  itp . D o s ta rc z a  w a g o n o ­
w o: m ą k ę , żyto  p sz en icę , ję c z m ie ń , 
ow ies , fa so lę , g ro c h , s ło n in ę  i sm a lec  
a m e ry k a ń sk i, ś le d z ie . C e n y  b ie ż ą c e . P ro ­
sim y  ż ą d a ć  o fe rt.
r \ o  s p rz e d a n ia  su k a  9  m ie s ię c z n a  „W ił-  

c z u r“ ,W ia d o m o ść  A . T y m u siń sk i 
u l. C z e la d z k a  N r. 35  w  B ę d z in ie .

i ku- 
H u ta

\ Y /  y sp rz e d a ję  m e b le  p o k o jo w e  
c h e n n e  w  d o b ry m  sta n ie  

„Puszkin** L ip a  K arol.

D o k t ó r

WASYL! KEKAŁO
(b.  L ekarz w enerycznego szpi- 

taJa w Będzinie) 
C horoby w eneryczne, skórne 

i moezopłciowe. 
P rzy jm uje  codziennie 12— 2 pp .

5—- 7 i W .  
—  oprócz św iąt. — 

BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 33.
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1  D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A .  |
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l l /T a u z e r  7-65 d o  sp rz e d a n ia . W iado- 
* * *  m ość  ,,Iskra*' D ą b ro w a.____________

M lek o  c o d z ie n n ie  św ie że  s ło d k ie , k w a ­
śn e  i śm ie ta n a ' do  sp rz e d a n ia  No- 

w o -K o śc ie in a  A n io łe k . _____

Ro d o w ita  f ra n c u sk a  p o sz u k u je  lekcji. 
O fe rty  do  „Iskry*1 S o sn o w ie c  p o d  

„ F r a n c u s k a * * . ______________ __________

W a rsza w sk i k o re k to r  s tro ic ie l fo rte ­
p ian ó w  i p ia n in  p o w ró c ił z C z ę s to ­

c h o w y  i p rz y jm u je  n a d a l s tro jen ia  p o d  
ad rese m  c u k ie rn ia  C zerw iń sk ieg o  B ędzin .

bu c h a lte r  z  p ra k ty k ą , p o sz u k u je  o d p o ­
w ie d n ie j p o sa d y  o d  1-go w rz e śn ia  

b. r. W iad o m o ść ; W ie rz b k a  p a p ie rn ia  
W p . M oesu p o c z ta  P ilica  7 . H e n a o ld t  

a k o b  S zm u l G lik sm a n n  z g u b ił paaz- 
p o rt._______________________________

Z u k ła d  ś lu sa rsk o -m e c h a n ic z n y  A . K ran c  
D e k ie rta  9  p rz y jm u je  d c  re p a ra c ji 

m aszy n y  d o  p isa n ia , szycia , ra c h o w a n ia , 
g ram o fo n y , sa m o c h o d y , m o to cy k le , ro ­
w ery . no g i sz tu c z n e , sz lifo w an ie  b rzy tew  
n o ży  i w sze lk ie  ro b o ty  w c h o d z ą c e  w
z a k re s  m e c h a n ik i.______________________

o d o w ita  f ra n c u sk a  u d z ie la  l e k c j i  
W iadom ość*' isk ra  B ędzin .

Y Y Y ioioncze lis ta  łó d z k i z r e p e r tu a re m  
p o sz u k u je  p o sa d y  o d  I w rz e śn ia  

r .  b. n a  w y ja z d . Z g ło s z e n ia  B ro n is ław  
S ta jn  w  C z a rn ie c k ie j G ó rz e , p o c z ta  S tą ­
p o rk ó w . _____________
C z c z y g ie ł  Jó z e f  z g u b ił k a r tę  zw o ln ie n ia  
^  11 p .p  w y d a n ą  w  P .K .U . B ę d z in . 
^ _ J a jm  R a jn h e rc  z g u b ił p a sz p o rt.

Q z y m s z o n  M a je r  G u tfe ld  z g u b ił tym -
c z a sow ą leg ity m ację .________________

Z a g in ą ł  p ie s  d u ż y , cefcer, m ło d y , m aść  
1 b ia ła  z ż ó łte m i u sz am i i ta k ie g o ż  

k o lo ru  p la m a m i b ez  obroży . U p ra sz a  się  
o d o p ro w a d z e n ie  za  w y n a g ro d z e n ie m  
p o d  a d re se m  B ędzin , K o łłą ta ja  24. S ta r ­
naw sk i.

W a c ła w  K isie l zg u b ił p a sz p o rt.

j

R

O a n ie n k a  la t  20 z  d o b ry m  w y ch o w a- 
n ie m  u m ie ją c a  d o b rz e  g o to w ać , p o ­

sz u k u je  p o sa d y  za  g o sp o d y n ię  d o  sa ­
m o tn eg o . W iad o m o ść  isk ra  S o sn o w iec .

P o t r z e b n a  d z iew cz y n a  do  ro z n o sz e n ia
g aze t. Z g ła sz a ć  się  d o  filji Isk ry  w

B ę d z in ie .-----------------------------------------

J ó zef K a c p e re k  z g u b ił k u p o n y  c h le b o ­
w e  z k o p . „Wiktor** w  M ilo w ica ch . 
k ra d z io n o  k w it n a  zas taw n e  listy  z 

^  B an k u  P a ń s tw , ro sy jsk ie g o  n a  650 
ru b . z ło żo n e  p rz e z  T e o d o ra  H isz p a ń ­
sk iego  n a  im ię C z e s ła w a  K u fere k  o raz  
k a r tę  p o w o ła n ia  w y d a n ą  w  P K U  C zę­
s to ch o w a.

|  A o  P a ń stw o w e j S z k o ły  G ó rn icze j i H ut" 
^  n icze j w  D ąb ro w ie  G ó rn ic z e j p o ­
trzeb n y  je s t in ży n ie r  m e c h a n ik , k tó ry b y  
o b ją ł  k ie ro w n ic tw o  w a rsz ta tó w  i w y k ła ­
d y  m asz y n o z n a w s tw a  i ry su n k ó w  m aszy n . 
W y n a g ro d z e n ie  w e d łu g  u s ta w y  z d n . 
13 lip c a  19„1 r. S p e c ja liśc i m o g ą  otrzy” 
m ać  d o d a te k  k w a lif ik acy jn y  m iesz k an ie  
z a p ew n io n e .
Z A g ro d n ik  w  sile  w ie k u  żo n a ty , bez- 
L /  d z ie tn y  p o sz u k u je  p o sa d y  n a  o rdy- 
n a r ję  o d  I go  p a ź d z ie rn ik a  I 9 z l  r. P o ­
s ia d a  d łu g o le tn ią  p ra k ty k ę  w  o g ro d a c h  
d o m in ia ln y c h  w  P o lsce . K osji i B e rlin ie  
Ł a sk a w e  z g ło sz e n ia  p o d  „S  K  * o g ro d ­
n ik  B ęd z in . N a d rz e c z n a  L . 13 do m
G ry  c a . __________ _________________________
^ d o l n y  p o m o c n ik  fry z je rsk i p o sz u k u je  

p o sa d y . Z g ło sz e n ia  „Iskra** S o sno­
w iec  d la  Bolesława**.

R edaktor i w y d a w c a  W iktor MonsioraK D ru k a rn i*  R  M o nsio rsk i — B ędzin .


